
J\s 4 : 1  ( R o k  C z w a r t y . )  MAGAZYN POWSZECHNY. ( D r u g i e  P ó ł k o c z e . )  1837.

( K A P L I C A  Ś. R O Z A L I I  W  P A L E R M O . )

Nad zatoką m ors ką , w głębi amfiteatru przez 
wysokie góry utworzonego,  leży Palermo,  sto
lica Sycylii: od morza widok tego miasta jest  
wspaniały,  z tej też właśnie strony i nasz rysu
nek (str. 328) je przedstawia. Wyniosła i malo
wnicza góra Pellegrino,wznosi się wśród równi 
ny, jak olbrzym czuwający na straży powabne
go miasta, które częścią wzdłuż buchtowatych 
brzegów zatoki,  częścią w g łą b’ lądu na nie
widocznej  zalegając pochyłości ,  pięknie od
bija na tle otaczających go ogrodów, wzgórz 
i gaików. Zdaje się,  iż mowa dla oznaczenia 
pięknej Pa le rmu doliny, wysiliła się w p o 

równaniach ,  jakoż nazywa ją: złotą konchą  
(conca d ’oro), złotą doliną,  albo per łą  Wioch.  
Początek miasta ginie w odległej starożytno
ści; mniemają ,  iż założone przez greckich 
osadników, imię Panormos  otrzymało.  Za 
Oktawiana przybyła tu rzymska osada ,  która 
nowej  świetności temu miastu przydała.  Z d o 
byte przez Arabów w IX wieku,  w XI z całą 
wyspą pod  władanie Normandów przeszło.  
Gdy panowanie  francuzkiego domu Anjou ,  
który po Iiohenstauffeńskim nas tąpił ,zrzucone 
zostało przez jej mieszkańców, co się w roku 
1282 sycylijskiemi nieszporami w Pa lermo
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r o zp oc zę ł o ,  wówczas ca ła  Sycylia przeszła  
p od  rządy Piot ra A r r ag o ń s k ie g o , i p r zy ł ąc zo 
ną  została do monarchi i  hiszpańskiej .  —  Miasto 
otaczają da w ne  niszczejące tnury;  wały j ego  
częścią  okr yw aj ą  t eraz rozkoszne  o gr od y ,  czę 
ścią ca łkowicie zostały zniesione,  w ce lu  roz 
szerzenia p ięknego miejsca p rzechadzki  wzdłuz 
b rz e gó w  morza  c i ągnącego  się , k tóre  się zowie 
marina. N iezby t  ob sz e rn eg o  po r tu  b ron ią  La 
Gali ta i inne warownie .  Satno mias to war te  
je s t  swego  po łożen ia ;  fo remnie za bu dowane ,  
z wielą p ięknemi  u l i cami,  bardzo  się ł a dn ie  
przeds tawia .  Dwie g łó w ne  u lice zwane stra- 
da magueda  i Toledo p rzec ina jące  się z sobą  
po d  kątem p r o s t y m ,  rozdz iela ją  mias to na 
cztery p rawie  ró w n e  części ;  na o b u  końca ch  
tych ulic wznoszą się okazałe  b r am y ;  miejsce 
zaś ich przecięcia się w  samym ś r odk u  miasta,  
tworzy b a rd zo  piękną p rze s t r zeń  Ottangolo 
czyli  Piazza vigliena zw an ą ;  ze ś ro d k ow eg o  
j e j  p u n k tu  n a d e r  piękny od k r yw a  się widok 
na ob iedwie  ul ice i ich b r am y ;  szczególniej  
b r a m a  p ó ł n o c n a ,  Porta fe lice ,  swoją  b u d o w ą  
b a r d z o  ozdobną  p rzy je mn ie  oko uderza .  
O p ró cz  tego p la c u ,  zna jdu je  się j e szcze  wiele 
inn y c h ,  obel iskami i wodo t ryskami  ozdob io 
n y c h ;  największy z nich z o g r o m n y m  i pię
k n y m w o d o t r y s k i e m ,  il  piano della m arina, 
leży naprzeciw k ró lewskiego  zamku.  Większa  
częśc d o m ów  w lepszych c y r k u ła c h  miasta 
op a t rzo ne  są w s tudn i e ,  na w e t  woda wchodzi  
na wyższe p ię t ra .  O b i e  g łó w n e  ul ice mają 
d o m y  prawie  r ów ne j  wysokośc i ,  i gd y b y  by ły  
coko lwiek szersze,  na leża ły by  do na j p iękn ie j 
szych ,  j akie  się tylko w p o łu d n i ow e j  E u ro p ie  
zna jdu ją .  Z  tein wszys tk iem,  uhca  Toledo 
czyli Cassero, j e s t  cokolwiek szerszą i dłuższą 
aniżeli  ws ławione Corso w Rzymie.  U bc e  te 
c i ąg l e ,  wyjąwszy  p o łu d n io w e  godz iny  l a t a ,  
w  k tó rych  się o d by w a  siesta , p rzeds tawują  
w id o k  pe łen  życia ,  zwłaszcza dla p r z y b y w a 
j ą c y c h  z g łębi  wyspy;  gdzie miasta p rawie  
opustoszałe  post rzegać  się dają.  P rzechadzk i  
w ieczorne  na ulicy T o l e d o ,  tak j a k  w Rzymie 
na C o r so ,  o d b y w a  wyższa klassa s p o ł e c z e ń 
s t w a ,  i kobie' ty wówczas w na j świe tnie j szym 
ukaz u ją  się s t r o ju .  W  P a l e rm o  n iewidać  t e 
go u p a d k u  i w y lu dn ien ia ,  j ak ie  p rzedstawia ją  
wszystkie now-sze sycyl i jskie miasta .  Ulice 
mnie jsze idą w niern zazwyczaj  ró wno le g le  
do  dwóch  g łó w n y c h ;  n iektóre  j e dn ak  z niż
szych części miasta,  są b r u d n e  i n i e p rz y je mn e ;  
zamieszkana zaś przez ga r b a rz y  (conciariotti) 
nie d o b r ą  ma w dz iejach s ł a w ę ,  a lbowiem 
mieszkańcy  j e j , w j e d n e m  po ws tan iu ,  dziko
ścią się odznaczyl i ,  a na w e t  w czasach  p o k o 
j u  nie wiele co są ł agodniej s i .  Conciariotti

posiadal i  wiele p rzywi le jów,  a j eżel i  k tóry 
z nich właściwe tow arz ys t wu  p rawa naruszał ,  
wówczas  mus ia ł  się ze wszystkie'mi rozprawiać .  
W  czasie za bu rze ń  j a k ie  w 1820  roku  mia ły  
miej sce,  zamo rdo wal i  oni  o kr opn ie  wielu 
z sycyli jskiej  szlachty,  i od tąd  cała ich częśc 
miasta  pod ścis łym zostaj e  d o z o r e m ,  a jej  
mieszkańcy  wszystkie swoje  dawnie j sze  p rz y 
wileje zupe łn ie  postradal i .

P a le rm o p rzywodz i  p o d r ó ż n e m u  na pamięć 
czasy panow an ia  Arabów i N o rm a n d ó w .  Bu
downic two  a rabsk ie  i n o n n a ń s k i e ,  j u ż  to ka
żde o s o b n o ,  ju ż  r azem z sobą  p o ł ą c z o n e ,  
przeżyło da w n y c h  t ego mias ta władc ów ,  i 
dzisiaj nada je  m u  szczególne p ię tno ,  j ak iego-  
b y śm y  na pr óż no  gdzieindzie j  szukali ,  W  o b 
sze rn ym za mk u  k rólewskim,  przez wice  - króla 
zami es zka nym ,  te dwa rodza je  bud ow nic tw a  
dz iwnym spo so b e m  są z sobą  po łączone  i b a r 
dzo w yr a źn e ;  a r azem wzięte z późniejszemi  
zmianami  i przyda tkami ,  n ad er  ró żn o r o d n ą  p o 
stać ogó łowi  nadają .  W  zbr o jo wn i  można  wi
dzieć zbro ję  h r ab iego  Rogera,  k tó ry dob i j a jąc  
się panowania  nad  Sycy l i ą ,  w r. 1072 Pa le rmo  
Arabom od eb ra ł .  W  zamk u  pokazu ją  takoż 
dwóch b a r a n ó w  b r ą z o w y c h ,  k tóre  dawnie j  
w Syrakuzach  zna lez ione ,  w r. 1448 do P a 
l e rmo przeniesione zos tały;  pow iada ją ,  iż są 
one  dzieł em Arch imedesa .  Barany te są b a r 
dzo pięknej  robo ty,  mianowicie  co do  g łowy;  
o b a d w a  wewnąt rz  ma ją  p r óż n ie ,  przez które 
p rzecho dzą c  powiet rze , szczególniej sze  wyda je  
tony,  po j ak ich  k ie runek  wiat ru  się po zna je .  
W  d aw n e j ,  a l bo wi em  w XII j e szcze wieku 
zbudo wa ne j  katedrze ,  p o m im o nowszych  nie
zgra b ny ch  p r ze mi an ,  zn a jd u je m y  wiele pię
knych  ś l adów bu d o w n ic tw a  w s c h o d n i e g o ,  
k tó re  za j mujący  widok j e j  nada ją .  W e  wnę
trzu kościoła można widzieć wiele sa rkofagów 
z d r obnoz ia rn i s t ego  cz e r w on eg o  g rani tu  z ro 
b i on y c h ,  w nich zamyka ją się p r o c h y  r o z m a 
itych m o n a rc h ó w ;  między innymi cesa rza H e n 
ryka VI i F r y d e r y k a  II. P rz y te m  wiele kośc io
łó w  jest  wspaniale  o z d o b i o n y c h ,  wszystkie 
szczególniej  odznacza ją  się moz a ikową  o ł ta 
rzów robo tą .  Dawny  pałac  Ziza , n iegdyś  mie-j 
szkanie a rabsk ich  wł adc ów ,  albo p o d ł u g  i n 
nych,  nauko wy  zakład Arabów,  j a k o  też ma ły  
j e m u  p rzy leg ły  meczet ,  dosyci d o br ze  są jeszcze 
zachowane .  W n ę t r ze  j e g o  zawiera w o d o t r y 
ski, dziedzińce i a rkady ,  p r zywodzące  na myśl 
okazałe szczątki Aihambry  G ren adzk ie j .  P o 
między publ i cznemi  budo wlam i  odznacza się 
k om or a  ce lna ,  w które j  mieści ła  się dawnie j  
Sta  inkw iz ycy a ;  st raszne to sądo wni c tw o ,  
j ak ie  jeszcze w roku  1724  zakonn ika  i zakon
nicę pomięsz any ch  zmys łów,  na stós skazało,
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w końcu  przez  świat łego w ic e - k r ó l a  mark iza  
Caracciol i  w r. 1782 ca łkowic ie  zniesionetn 
zos tało.  Ko l l egium jezuickie  j e s t  o g r o m n ą  
i wspan ia łą  bur tową;  w niem podczas  za p r o 
wadzone j  pod  op ieką rządu angielskiego us ta 
wy 1812 r o k u ,  pa r l a me n t  sycyli jski  pos iedze 
nia swoje  odb yw ał .  W  czasie swego  k ró tk i e 
go istnienia,  zniósł  on tor tu rę  i po za my ka ł  
szka radne  więzienia,  równie  ok r op n e  j ak we
neckie izby pod dachem o łowianym: b y ły  to 
c i em n e  i wi lgotne podz ie mi a ,  ma jąc e  około 
sześciu stóp kwadra towych  powierzchni ,  w po
d łodze  os t r emi  kamieniami  najeżone j  , do nich 
w rzu ca no  więźniów ciężkiemi ł ań cu c h a  mi sk rę 
p o w a n y c h ,  k t ó r ych  ost r e ogn iwa g łę b ok o  
się w ciało w jada ły .  D aw an o  im codz iennie 
o d r o b in ę  ch leba  i kubek  wody,  a jeżeli  k tóry 
z nich wy t r wa ł  4 0  dni takiej  męczarni ,  n ieprzy-  
znając się do przestęps twa,  o j a k ie  b y ł  o sk a r 
żony,  wówczas  go za n iewinnego  u z n a w a n o ;  
zwycza jn ie  j e d na k  krótszy przeciąg  czasu b y ł  
dosta teczny do zniszczenia na jmocnie j sze j  or -  
ganizaeyi .  O b se r w a to r y u m  as tronomiczne  nie 
tyle się zaleca swoją b u d o w ą ,  ile r aczej  wa-  
żnemi  od kr yc ia mi ,  j akie w n iem poczyniono .  
Z a ł ożo ne  w 1748 roku,  później  przez s ł awn ego  
Piazzi,  k tó r y  o d k r y ł  p lane tę  Ceres,  ukoń czo-  
nem zostało.

Marina,  p rzedmio t  k tó rym się najwięcej  p y 
szni Pa le rm o,  j e s t  okazałą ulicą między wałami  
miasta i b rzegiem m o r s k i m ,  za b r am ą  porta  
fe lic e  idącą.  W  wieczornych godzinach  c z y n 
ne nape łn ia  j ą  życie ;  w żadnym j e d n a k  czasie 
P a l e rm o  n ieprzeds tawia  t akiego r u c h u ,  j ak  
w począ tkach l ip ca ,  k iedy  się właśn ie  przez 
wiele dni  obcho dz i  u roczystość  świętej  Rozalii .  
Rysunek  na s t ron icy 321 wyob raża  j e j  k a 
plicę,  na górze  Pel legr ino po łożoną ;  na  w sc h o 
dn im je j  k r ań c u  zna jdu je  się oil la G iulia , 
wspania łe  miej sce p rze cha dz k i ,  p o m ara ńcz o-  
wemi ocien ione  d rzewy,  z k tórem rozkoszny 
bo tan iczny  o g r ó d ,  la Flora , graniczy.  G ł ó 
wny  t e a t r  P a l e rm o  j e s t  dosyć wielki ,  lecz 
w b u dow ie  j e g o  n iema  g u s t u ;  a p r z y te m ,  
źle oświecony;  przedstawien ie  sz tuki ,  zaczy
na się w nim letnią porą z p o w o du  up a łów,  
aż o dziesiątej  godzinie.  Afiszów tea t ra lnych  
tu nie  d r u k u j ą ,  lecz tylko piszą j e  wielkiemi 
czerwonemi  l i terami ,  i na drzwiach t ea t ru  za 
wieszają;  op ró cz  tego,  wyp isane na  ka r tonach  
po  o b u  s t r ona ch  ulicy T o l e do ,  oko ło  15 stóp 
n a d  z i emią ,  umieszczają.  Pa l e rm o ma ba rdz o  
wiele k aw ia r n i ,  w  k tórych  się szczególniej  
w y b o r n e  lody  rozmai tego ro dza ju  zn a jd u j ą ;  
na j s ł awnie j sza  z nich j e s t  na placu Ottangolo. 
P rze d  kawiarnią na ulicy stoją ludzie p rzyrzą
dza jący lody,  tymczasem sam go spo da rz

w b ia łe j  bawełnianej  czapce,  siedzi u b uf e t u ;  
ośmiu  s łużących  takoż w b ia łych  c z a p k a c h ,  
czekają na rozkazy  gości .  S/.eśeiu z nich j e s t  
p r zy br any ch  w bia łe  kur tk i ,  a dw óc h  p o z o 
s ta łych roznoszących  k a w ę ,  w  b r u n a t n e ;  ka 
żdy z nich t r zyma w ręku o g r o m n y  im b r y k  
kawianny.  Stoją n ie ruchomi  po obu  s t r onach  
swojego  pana,  roznoszą kawę kiedy są zaw o
ła n i ,  pocze'm znowu swoje miejsca za jm ują .

Na jdawniej sze  zabytki  P a le rm o  sięgają wie
ków ś r edn ich .  Nie zna jdz iemy w n iem dzi
siaj na jmnie j szego ś ladu wspan ia łych  świą tyń 
i t ea t rów da w n e go  P a n o r m u  rz y m sk i e g o ;  
w czasie wojen  n ie j ed nok ro tn i e  pus toszących 
wyspę  i oblężeń,  k tó rym mias to uległo,  wszyst
ko p r aw ie ,  aż do f u n d a m e n tó w  b u d o w l i ,  n a 
pisów i posągów zn iszczonem zostało.  J e 
dnakże n ie ma ło  przed d aw ny m czasem uszko
dzonych szczątków ro zmai tych  s t a rożytnośc i  
mieści  w sobie pa łac  se na t u ,  który po w s t a ł  
z ru in  t ea t ru  r z ym sk ie g o ;  takoż Museo Salni- 
triano założone  w jezuickie' tn kol l eg ium 1730 
ro k u ,  zawiera dosyć  wiele za by tkó w  tego r o 
dza ju.  S ła w n a  dawniej  p rzy s ta ń ,  k tóra tak 
daleko we wnęt rze  miasta  wchodz i ł a ,  iż ok rę t y  
aż pod  samymi d om am i  p r ze p ł y w ać  m o gł y ,  
j e s t  ca łk iem teraz przez t rzęsienie ziemi zni
szczoną.  Inne pomnik i  b ud o w n ic tw a  s t a ro 
żytnego  nie uszły p rzed niszczącą potęgą czasu,  
a szczególnie j  w XVII wieku op us t osza jącym 
r ę k o m ,  oprzeć  się n iezdoła ły.

L u d n o ś ć  miasta wynosi  oko ło  180,000.  
Mieszkańcy P a l e rm o  są l u d e m  wes o ł ym ,  mnie j  
j e d n a k  gada t l iwym od  Neapo l i t ańczyków,  a 
p rzy te m od  nich schludn ie jszym.  Mężczyźni  
nie są tak piękni j ak w N e a p o lu ,  lecz m a ją  
od  t amtyc h  więcej  siły,  i r y s y  twarzy bardz ie j  
w yda tne .  K ob ie ty  są żywe i w  obe j śc iu  się 
s w oje m b a r d z o  p r zy jemne .  W  ogó le  lud  
tu j e s t  t owar zy sk i ,  i cudzoziemiec  zawsze 
życzl iwe zna jdz ie  przyjęcie .  P a le rm o  j e s t  
s iedl iskiem dosvc znacznego  ha n d l u ,  k tóry 
p rzy  t roskl iwszem s ta raniu i lepszym k i e r u n 
k u ,  znacznie by  się m ó gł  rozprzest rzen ić .  
P rawie  cała  wyspa obf i tuje  w p ł o d y  p rzy
r od zone ,  a p o b r z e ż a j e j  pomiędzy  wszystkie'mi 
mo rz a  ś ródz iemnego ,  p ie rwsze  mie j sce  co do 
ry bo łów s tw a  za jmują .  Lecz p o m im o  h o j n o 
ści p rzyrodzenia ,  lud żyje tu  w n ie do s ta tk u ,  
częścią przez swoję c i em no tę ,  częścią przez 
gn u śn o ść ,  a częścią nawe t  przez win ę  ad m i -  
nist racyi  k r a j o w e j , k tóra w p rzec iągu  700  lat,  
ani  j e d n e j ,  wewną t rz  w y s p y ,  nie urządzi ła  d r o 
gi ; taka n iedba lośc ,  mianowicie  w  t e ra źn i e j 
szych cza s ac h ,  nie do wybaczenia.
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a u t o r o w i e  p a r y z c y .

(Ciąg dalszy. Ob. Nr. 39 sir. 306.)

W ysłuchawszy trio, poszliśmy na ga lle ryą , 
i szczęśliwym trafem w tej samej chwili wy
szedł złoży swojej P. Eugeniusz Sue: m ogłem  
więc przypatrzyć mu się jak najlepiej.

P. Sue tłusty mężczyzna, nosi obcasy wy
sokie na dwa lub trzy cale , a przyjaciel mój 
zapew niał,  że smutno bardzo Panu  Sue dla 
czego te obcasy nie są czerw one, i czemu nie 
mogą bydź jeszcze wyższe. P. Sue jest  ele
g an t ,  dandy , wcale'm tego wyrazu znaczeniu ; 
blady, smaglawy, gęste ma włosy na głowie 
i b rodzie ; nos nieco w bok skrzy wiony. Nosi 
zawsze cienką laseczkę osypaną bogatemi ka
mieniami; dosyć bogaty, wziął sukcessyą po 
ojcu 20 czy 30 tysięcy liwrów rocznego do
chodu. W iele mi mówiono o tym autorze; 
niektóre szczegóły tobie udzielam. Dom a u 
tora: Pitek et P łock , A tta r  - Guli (*) i t .  d . ,  
umeblowany z nadzwyczajnym przepychem 
w guście wieku odrodzenia się nauk  i wieku 
Ludwika XIV. N iepodobna ci wyobrazić jak  
jest niszczącą w Paryżu namiętność do goty
cyzmu. Powiadają  że P. Sue wydał na m e
ble blisko stu tysięcy franków. Ściany ga
b inetu ,  w k tórym  pisze, wyłożone są rzeźbą 
z dębowego drzew a, ozdobione antykami 
z b r o n z u ,  i zawieszone mnóstwem przedniej-  
szych obrazów ze szkoły flamandzkiej. Po 
kątach rozstawiona b ro ń  dawna wszelkiego 
rodzaju. R ó żn o -b a rw n e  gotyckie okna, m a
lowane w guście wieku XV, wpuszczają do tej 
celi tajemnicze p ó ł - ś w ia t ło ;  trudno  po jąć ,  
jak  P. Sue może nietylko pisać, ale nawet 
czytać w takim pom ro k u ,  mającym w sobie 
cóś religijnego. Salon jeg o  zdobi z ło to ,  
jedw ab’, porcellana japońska i inne rzeczy 
zbytkowne; pokój jadalny  przybrany w stylu 
wieku Ludwika XIII; przez dziwny kaprys 
właściciela tych wspaniałych pokojów, w ka
żdym z nich panuje  prawie jednosta jna  c ie
mność, światło zdaje się tu ukradkiem tylko 
przenikać, aby odbić się na chwilę o jaką j e 
dwabną tkaninę łub poigrać ze złotemi ramy 
obrazu , albo porcellaną kosztownej chińskiej 
wazy.

P. Eugeniusz Sue , równie jak  wielu innych 
rozumnych ludzi, ma swoje dziwactwa; na- 
przykład , wszystkie listy, jakie odb iera ,  p o 
dawane m u są nieinaczej,  tylko na srebrnej

( ')  Jedna z gazet W arszaw skich dnia 19 października 
r. 1). ty tu ł rom ansu Pana Sue: A tta r  - G u li, przełożyła 
na język polski: O łtarz - Guli.

tacy. Oprócz teg o ,  odznacza się bardzo dzi
w ną, może nawet bezprzykładną namiętnością: 
chce koniecznie aby mniemano że on nic nie 
je! N ieprawdaż, osobliwsza to fantazya ? P. 
Sue był młodszym lekarzem na okręcie, k tóry 
p ływ ał po morzu śródziemnem: na tern się 
ograniczają wszelkie jego  morskie czyny. 
W tenczas P. Sue bardzo młody, by ł niebogaty; 
ojciec jego  szanowny i wcale b iegły lekarz, 
sam wydatkował pieniądze, które później 
synowi zostawił puścizną. Dawni koledzy 
pana Sue twierdzą, że wówczas lubił zjeśdź 
porządnie; ale dziś może, jako mający podług 
słów mego przyjaciela wielkie pretensye do 
znaczenia i powagi, sądzi że jedzenie jest na
łogiem nader pospolitym i właściwym tylko 
gminowi. Gdy się zdarzy panu Sue mieć 
przyjaciół na obiedzie, wtedy podają mu j e 
dno ja je  na miękko zgotow ane, i szklankę 
wody selcerskiej; ale winienem tu dodać ,  co 
powiada kronika paryzka. Przy takiej dyecie 
P. Sue w ychudłby niewątpliwie w ciągu trzech 
tygodni i wysechłby jak  śledź wędzony; a 
tymczasem tłusty jest i silny. Czemże się to 
dzieje? W  towarzystwie nigdy nic nie je,^ ale 
gdy jest  sam na  sam , wówczas m u służący 
przynosi mięso, wędlinę i t. d. a z tego wszyst
kiego w kilka minut pozostaje tylko wspo
mnienie i kości. T y m  sposobem P. S ue ,  
zawsze bardzo  blady, wychodzi na wieczory 
przedstawiać w swej osobie żywą zagadkę. 
T am  on zawsze jest wysoki, i nic dziwnego: 
obcasy, szkoda że nie czerwone, bardzo są wy
sokie.

Ażeby skończyć rzecz z panem  S u e , oto 
anegdota o nim. Powiedziałem ju ż ,  że jego 
ojciec b y ł  lekarzem: jednego  razu  jakaś p ię
k n a ,  wyższego tonu dama zapytała g o ,  dla 
czego takrzadko pokazuje się w towarzystwach: 
„ N ie  zwykłem robić  w izyt,” odpowiedział 
po długiej rozprawie o swoich przyjacielskich 
stosunkach ze wszystkiemi książętami, h r a 
biami i ba ronam i.—  Niepodobny pan jesteś 
do ojca —  odrzekła  m łoda dama: •— on tak 
wiele rob ił  wizyt.

Ale powróćm y do sali. W ysłuchawszy o 
P. Eugeniuszu Sue to wszystko, co tylko mia
no mi do powiedzenia, przypom niałem  o jego 
uczniach panu Edwardzie Corbiere, majtku 
literatury  morskiej, i o panu Ju liuszuLecomte, 
wynalazcy dzienników morskich. Z rana jesz
cze czytałem o tym ostatnim wcale pocieszne 
żarciki w jedne j  gazecie. Pisano tu że się 
on zajmuje układem  program m atu do baletów 
dla królewskiej akademii muzyki to jest  W iel
kiej Opery. W ydało  mi się to bardzo dzi- 
w nem , chciałem przeto dójśdź prawdy; ale
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m ój autor jednego  aktu w wodewilu nie um iał 
powiedzieć nic pewnego i sam musiał udać 
się do zapytań. W  tej chwili p rzeszedł koło 
nas Ju les- Janin  i zwrócił na się całą moję 
ciekawość. Od niego dowiedzieliśmy się ze 
pana Corbiere niemasz w Paryżu , ze uda ł  się 
w podróż; co się zaś tycze pana L ecom te , 
ten obecnie znajduje się we W łoszech , gdzie 
zawsze zimę przepędza; co zwykł czynie od 
tego czasu, kiedy wraz z Alexandrem Dumas 
jeździł w te strony na odkrycie morza Śród
ziemnego! Zapewne p. Lecomte poświęca się 
teraz zgłębieniu marynarki na jeziorze Ischia 
albo na obrazach Tem pesty . Owoż bogate 
matcryały jakie  ma tam pod ręką.

W  czasie nieobecności naszej,  zupełna za
szła odmiana w tym rzędzie , gdzieśmy wprzód 
siedzieli: inne osoby zajęty m iejsce, i mój 
przyjaciel pokazał mi pana M ery, byłego spół- 
pracownika pana Barthelerny,w ślicznych dzie
łach  tego ostatniego: la V ille lia d e , Napoleon  
e?i E gyptc  i t. d. Mery położył swój kape
lusz na m o im !. . .

P. Mery liczy teraz lat 38 lub 4 0 ;  bardzo 
brzydki, ale w jego  twarzy tyle jes t  wyrazu, 
tyle rozum u, iż więcej warta aniżeli piękność 
pierwszego rzędu ; ubrany  byłniew ykw intnie  
i s łuchał śpiewania z takimże zapałem i uwa
g ą ,  jak  inni pospolici, otaczający go widzo
wie. Powiedziałem już  zdaje mi się, że p . 
Mery rzadkiego jest  rozumu: wszystkie salony 
unoszą się nad nim i niełatwo by łoby  spisać 
wszystkie jego dowcipne słówka. Nikt nie 
posiada w takim stopniu sztuki zajęcia i roz
weselenia całego towarzystwa, tyle wymaga
jącego i tyle przesyconego zarazem jak  towa
rzystwo świetnych paryzkich salonów. Mó
wią , że zimna krew pana  Me'ry n iepodobna 
jest  do naśladowania; dodaje ona więcej 
jeszcze soli i uszczypliwości niewyczerpanym 
jego  żarcikom.

O trzy miejsca dalej siedział P. Emil Sou- 
vestre. Znam y go ze ślicznego rom ansu 
Riche et P a u vre , z którego napisał on drama, 
g rane  niedawno i dobrze przyjęte na teatrze 
Po rte  S t-M ar t in .  Mój przyjaciel, p rzypu
szczony do wszystkich ąakulisowych tajemnic 
odkąd napisany przez niego jed en  akt w ode
wilu grany by ł  na teatrze A m bigu , zapewnił 
mię że P. Souvestre nie jest  całkiem obcy 
znamienitemu dramatowi A n ton y , k tóry tyle 
sławy z jednał Alexandrowi Dumas. P. Sou
vestre liczy lat 4 0 ;  postać jego  zupełnie po
spolita.

Hippolit L u cas , au tor  dzieła: Caracteres 
et portra its de fe m m e s , zajmował lożę p a r
terową w tym samym rzędzie , gdzie siedziała

pani Delfina Gay. Dama co razem z nim we
sz ła ,  by ła  Marja de 1’Epinay, redaktorka: 
Journal des M odes , i au torka wielu ładnych 
powieści. Co się tycze pana L ucas ,  jest  to 
mężczyzna lat 32, nieco pochylony  i niedbały 
o ub ió r ;  miał rękawiczki je d w ab n e ,  a tych 
zgoła nieużywa towarzystwo uczęszczające na 
Wielką Operę.

Spektakl zakończył się, wyszliśmy więc 
z teatru . Cokolwiek Paryż ma w sobie zna
komitego, bogatego, św ie tn e g o ,—  to wszyst
ko tłoczyło się w tej chwili na korytarzach i 
szerokich wschodach Wielkiej Qperv.

Co za przepyszne ubiory, ileż prześlicznych 
twarzy, jakie mnóstwo omdlewających i ogn i
stych, niebieskich i czarnych oczu! Ach, gdy 
byś to wszystko widział, p rz y ja c ie lu ! . . .  Z a 
trzymaliśmy się na chwilę przy głównych 
w schodach, ażeby się przypatrzyć zstępują
cem u beau- monde.

Całe wschody, s trojne w p ió ra ,  kwiaty, 
wstążki, b rylanty , ładne  twarzyczki, pulchne 
ram iona , podobne były  do oranżeryi, w k tó 
rej zgromadzono tysiące kosztownych roślin 
najjaskrawszej barwy, najmocniej ślepiącego 
blasku. W iem  dobrze , ile to czu łych , ta je 
m nych uściśnień ręk i,  ile bilecików wsunię
tych w szerokie axam itnerękaw a, ile spojrzeń 
ukradkiem rzuconych , ile obmowy i pośmie
wiska było w tyin t łu m ie ,  który się poruszał 
jak  fala na morzu!

„ P a n ie  J a n in !” któś zawołał.
Posunęliśmy się ażeby go widzieć. Kareta  

pana Janin zajechała. Pan Janin  ukazał się. 
Znasz g o ,  przyjacielu: mały, okrągły, tłusty, 
wesoły człowiek. Za nim szło pięciu czy 
sześciu m łodych  ludzi, nowieyuszów w lite
raturze, k tórych nazwę „młodzieżą literacką.” 
Uważałem że wszystkie znamienitości literatu
ry  francuzkiej mają podobny  tłum swoich 
Zeidów. P. Janin pożegnał się ze swoimi i 
siadł do karety. S tangret uderzył po koniach ; 
dwóch lokajów wskoczyło za ka re tę—  a w tern 
drugi zajechał pojazd.

Była to kareta  pana Loeve-JVeim ars, k tóry 
je s t  niejako drugim  panem  Janin w Journal 
des Debats. Pan  Loeve -  W eim ars  wzrostu 
m ie rnego ,  cery b ia łe j ,  e legant;  w ogólności 
bardzo m iłą ,  szlachetną ma powierzchowność. 
Liczy nie więcej lat nad 32, wsiadł do karety 
wraz z m łodą d a m ą , z którą się ożenił nieda
wno w Rossyi.

(C ią g  da lszy  nastąpi.)
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N O W E  D Z I E Ł O .

P am iętn ik  N a u ko w y . K ra k ó w , w  tłoczni 
S tan isław a  G ieszkow skiego  1837. zeszyt III. 
Lipiec, str. 3 1 7 — 472.

O dwóch pierwszych zeszytach tego P a 
miętnika umieściliśmy juz wiadomość w Ma
gazynie Powszechnym (Nr. 3 3 ,  str. 259).  
Trzeci  zeszyt dopełniający tomu pierwszego 
zawiera w sobie następujące pisma: O poezyi 
gminnej  ludów słowiańskich.—  Potrzeba War-  
neuska (wiersz poprzedzony wstępem histo
ry czn ym ) .—• Aqua 1 ofana. —  O trwałości 
systematu s łone cznego .—  Bawełna uważana 
pod  względem handlu i rękodzieł, z pism K. S.—  
Rozmaitości: Dwie szczególniej wydatne cechy 
w niezmiennym porządku powstawania i za
głady utworów kopalnych ,  roślin,  zwierząt ,  
ludzi i narodów przez hr.  Cuquoy, wyjątek 
z dziennika Isis wydawanego przez Okena .—  
Płyn  elektryczny —  List do Zofii S. . . Jana 
Sowińskiego w przedmiocie historyi Literatury 
Polskiej Bentkowskiego.—  Wzmianka  o śmier
ci K. Jakóba Zebedeusza Falkowskiego za
konu kaznodziejskiego prowincyi l i tewskiej ,  
zmarłego 22 l istopada 1836 roku— Słoneczny 
kompas Uhlmanna.  T e  cztery a rtykuły wyję
te są zT ygo dn ika  Pe te rsbursk iego.— Wzmian
ka o Puszkinie,  wyjęta z Gazety Poranne j .—- 
Krakowiaki  t łumaczone  na język niemiecki 
w dziele: „Dioskur en  fur Wissenschaft  und 
Kuns t" ,  wydawanem przez Teodora  Mundta,  
183 7 .__ Listy o stanie teraźniejszym piśmien
nictwa polskiego,obejmujące w sobie recenzye 
B iru ty , wydanej  w Wilnie, P am iętn ika  T o 
w a rzy s tw a  L ekarskiego  łV a rszaw sk iego  i 
S tarożytnych  przypow ieśc i z  X V , X V I  i X V I I  
w ieku  wydanych przez K. W.  Wójcickiego.

„ M a j ą c  mówić o p łodach umieszczonych 
w B irucie  (tak się zaczyna recenzya tej książki); 
przez samą przyzwoitość powinnibyśmy p oł o 
żyć na czele je j  wydawcę p. K rzeczkow skiego , 
który dla przykładu zapewne,  zasila pismo 
swoje wierszami własnego układu.  Jakkol
wiek mocno czujemy tę powinność,  wolemy 
jednak  odmiennym iść porządkiem i zacząć 
od  autora K siążeczki do za p a ła n ia  f a j e k .  
V ideo  m e Hor a , deteriora  sequor.—  Szkic hi
storyczny: P o ża r m iasta  W iln a , nosi na sobie 
cechę talentu,  który K raszew skiego  nigdy nie 
odstępuje.  Zdaje  s ię ,  że w fantastycznem 
widzeniu sennem patrzymy na czerwoną łunę  
płomieni ,  z trzaskiem walące się domy,  zgiełk 
przerażonych mieszkańców i głęboki  sen pa
nien królowej ,  po nad którerai wody Wilii

przepływać mają za chwilę. Nie jest  to ma
lowidło charakterów,  bo tu żywioł zniszcze
nia bierze górę nad ludźmi,  którzy migają 
tylko,  jak nocne cienie przy świetle p łoną
cego miasta.—  W  wierszach Kraszewskiego 
panuje  tkliwe i głębokie uczucie,  rzewny smu
tek duszy odczarowanej ,  ale uspokojonej  
męzką r ezygn ac ją ,  wy pogodzonej  myślą osta
tniego spoczynku.  Jego poezye mają cos 
z niewysłowionego wdzięku i melancholi jnej  
ciszy wieczornego n i e b a — po burzy. K r a 
szewski posiada wiele twórczej siły poetyckiej ,  
artystowskiego rozmysłu ,  fantazyi i uczucia;  
widać tylko, że proza życia ostudziła cokol
wiek jego  zapał poety.  Trzeba  się spodzie
wać, że to tylko chwilowe usposobienie.  K r a 
szewski może zostawić desperacyę  wierszopi
som i powieśc ia rzom, których nikt nie czyta;  
po nim czegoś innego żądamy. Jego powie
ści historyczne nie są romansami w przyjętem 
znaczeniu tego wyrazu,  ale w izerunkam i p rze
szłości,  nietylko dla teg o ,  że w nich więcej 
historyi niż zmyślenia,  że w nich niema w ła 
ściwej intrygi ,  za wikłania i rozwikłania,  bez 
czego wielu niepojmuje romansu ;  ale dla 
te g o ,  że przeszłość historyczną widzi raczej  
ze strony rzeczywistej niż idea lnej ,  że swoje 
obrazy bardziej nawodzi ironią niż ubarwia 
idealnym kolorytem poezyi,  czyli j ednem sło
wem,  że stanowisko jego  względem przeszło
ści jest  raczej ironiczne niż sentymentalne .” 

„Był  czas,  kiedy z pośród czczości rzeczy
wistego życia,  z czczości mora lne j ,  w którą 
nas wiek XVIII pogrążył ,  w umyśle ludzkim 
ozwał się głos tęsknoty za czuciem,  miłością 
i wiarą średnich wieków, za wielkością da
wnego życ ia.—  Była to reakcya  na stronę 
historyi, którą burzył  i pomiatał  sceptycyzm,—  
restauracya przeszłości w poezyi. T ę  dążność 
w li teraturze europejskiej  wyobrażał  ca łko
wicie W a l t e r - S k o t t ,  Gothe w części,  bo ela
styczny geniusz Gothego umiał połączyć w so
bie najsprzeczniejsze żywioły swego czasu. 
U nas daleko świętsza, daleko wznioślejsza 
myśl łączyła się z tym kierunkiem p o e z y i , i 
wzbudzała ku niej sympatyę powszechną. 
Lecz ta dążność już przeszła,  minęło senty
mentalne wielbienie przeszłości ,  ostygła r o 
mantyczna tęsknota po wiekach rycerskich. 
Ztąd wnosimy, że Kraszewski odgadł  cha 
rakter,  jaki  dzisiaj powieści historyczne przy
brać  powinny,  jeśli mają przystawać do wy
obrażeń ogółu.  Poczytujemy to za wielką 
zasługę Kraszewskiemu, że mając przed oczy
ma wzór W a l t e r - S k o t t a , który tylu innycli 
powieściarzy naszych pociągnął  za sobą ,  sam 
przecież odmienną torował  sobie drogę.  W  na-
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szych cza sa ch ,  k iedy  wszyscy wszystkich na 
ś ladują  , j e s t  to ba rdz o  wiele uwoln ić  się od 
p rze wa żn eg o  w p ły w u  tak gen ia lne go  pisarza,  
j a k im  b y ł  Wal te r  - S k o t t . —  Ale w ró ć m y  do 
Bi re ty . ”

„O p r ó c z  mnóstwa  elegi j ,  sone tów i wier szów 
i m i e n n i k o w y c h , zna jdu ją  się w Birucie i p o 
ważniej sze  u tw or y-, są ca le  akta o ryg ina lnych  
t r age dy j  , ze o p oem ata ch  nie ws po mni em y.  
J ó z e f  Korzeniowski posiada p rawdz iwie  g o 
dną wy t rwałość .  Raz powziąwszy w ie lk ąm yś l  
s tworzen ia  o jczys tego d r a m m a t u ,  od  tak 
sz lache tnego  przedsięwz ięc ia  n iczem odraz ie  
się nie da ,  s łusznie ro zu m ie ją c ,  ze mi lczenie 
k rytyki  j e s t  do w o d em  pod z iwu ,  uw ie lb ien ia ,  
a p rzyn a j mni e j  zazdrości ;  wysyła więc na 
świat  co ra z  nowe  t r a g e d y e ,  wszystkie o r y g i 
na l n e ,  a wszystkie  coraz  l epsze .”

„ Ż e  j edn ak  i największy geniusz wyczerpać  
się m o ż e ,  Korzen iowsk i  za osnowę  t r agedyi:  
W różba  i Zemsta  b ierze p om ys ł  z Maryi Mal
czewskiego ;  nic dziwnego!  wszakże i wielki 
Szekspi r  pożyczał  nieraz z go towy ch  już  p o 
wieści .  Nie ma co ża r tować!  g d y b y ś m y  żyli 
w lepszych dla poetów,  chociaż może  gorszych  
dla poezyi  czasach,  powiedz ie l ibyśmy,  że w tej 
t r agedy i  p o d o b a ł o  nam  się kilka p ię kn y ch ,  
p rawdz iwie  poe tycz ny ch  myśli .  Marya w p ier 
wszej  scenie nie j e s t  bez  po ezy i ,  na tu ra lnego  
wdzięku i p ros to ty  w wydan iu .  T o ,  co zaraz 
na począ tku  "tnówi do m ę ż a ,  pok az u ją c  na 
kwiatek  b ława tu:

Chciałźebyś syna z tak blękitnem okiem? 
pr zy po m in a  G óth ego .  Mnie j sza ,  że tam 
Krzeczkowski, Dobkiewicz i tylu innych  klecą 
sobie  rozmai t e  wie rszyk i ;  ale że au to r  Kursu 
p o ezy i , książki wca le  nie złej na swo je  czasy,  
ma jący j ak ieś  w y o br a że n i e  o es te tyce,  p o j 
mujący ,  czego  w y m ag a m y od poety,  zwłaszcza 
d ra t nm aty cz ne go ,  takie t r agedye  pisać m o ż e ,  
to  dla nas nie j e s t  do  pojęcia . ”

„ P o w ie ś ć  Ignacego Chodźki'. Sam owar, o d 
znaczająca  się l ekkim i w eso ły m d o w c ip e m ,  
p r ze m al o w a n a  j e s t  z natu ry ,  ale n a t u r y  r u 
baszne j  , f lamandzkiej .  W  j e g o  powieściach 
nie  szukać poważn ie j sze j ,  g ł ębiej  s ięgającej  
myś l i ,  ani  poe tyckiego  rzeczy widzen ia ;  on 
b aw i  się obraz owa niem  ludz i ,  j ak ich  mu d o 
s t arcza  poczciwa  parafia l i tewska.  Maluje  
t r a fn ie ,  ale łudzi po w sze dn i ch ,  m o żn aby  p o 
wiedzieć n i k c z e m n y c h ,  z ich śmiesznej  s t ro 
n y ................”

„ O  wierszach Dobkiewicza, Krauza, Obrą- 
polskiego , Krzeczkowskiego  i i n n y c h ,  p o 
wiemy tylko że ck l iw e ,  n iesmaczne i nu dne .  
W ą tp ie m y  czy się znajdzie  kto o b da r z o n y  tak 
świętą c i erp l iwośc ią ,  żeby j e  wszystkie p r z e 

cz y ta ł  a tern ba rdziej  r oz b ie ra ł ,  bo  dziś i 
zoi lom nie ch c e  się lada czego p r zedrwiw ac .  
Ballada:  Wesele czehryńskie, choc iaż p rz e 
siąkła n aś lad ow nic tw em ,  ma swoję  war tość .  
Cóż kiedy jej  au to r  Sakow icz , nie może wyjść  
z zacza row ane go  ko ła  ckł iwości  se n ty m e n ta l 
n y c h  ”

„ W e s z ł o  u nas w m o d ę ,  że każdy n iemal  
poe ta ,  j a k b y  z obowiązku wys tępu je  na świat  
w g r u b e j  żałob ie  po z ło tych  m a rze n ia ch  i 
i de a łach  młodośc i .  Na wzór  ryce rza  z Man-  
szy wybie ra  sobie panię swych myśl i ,  u stóp 
k tóre j  zamiast  wawrzy nu  składa wieniec n u 
dny ch  sonetów i p ł aczl iwych elegi j .  Nie dziw,  
że świat  ich nudzi ,  bo  g ryząc pióro w sa m o 
tnej  i z debce ,  n igdy się w n im zbl iska nie 
przejrzel i .  Dok o ła  nich n a t u ra  i h is torya 
rozwija  n ie skończen ie  b o g a t e p a s m o  wielkich 
zj awisk;  oni  na j e d n ę  tylko nu tę  umie ją  śp ie 
w a ć ,  na nutę mi łośnyoh j ę cz eń  i ckl iwych 
tęskności .  Czas ,  żeby pojęli  raz p rzec ie ,  że 
sym b ol em  poezyi  jes t  o r ze ł ,  nie g r u ch a ją c a  
synoga r l i ca ,  że natchnienie poetyckie j e s t  
dzieckiem siły, nie s ł abe j  i zniewieścialej  
duszy.”

„ Z  t łóm ac ze ń  umieszczonych  w Birucie r ó 
wnie wartością wewnę t rzną  j a k  d o b r y m ,  o ile 
sądzić m o ż na ,  p r zek ład em  zalecają  się: L e 
genda in d yjska , W iernikow skiego , śpiewy 
h iszpańskie Kułakowskiego, l i tewska powieść 
gmi nna  (p rozą ,  p rzep la taua wierszami)  Jasie
w icza, pieśni l i t ewsk ie ,  czeskie i uk r a ińsk ie ,  
Jucewicza  i Pieńkiewicza."

„Pozos ta j ą  n am  jeszcze  dwie poważniej sze  
prace:  Bezimiennego  ( Jaroszewicza)  Litw a  
pod względem cywilizacyi, i Ludwika Tryn- 
kowskiego Genijusz wieku. P ie rwsza kró tko  
ale t r eściwie skreśl a h is toryę  cywil izacyi  L i 
twy w t r zech pie rwszych j e j  ch rześc i j ańs twa 
w iekach ,  ze szczegó lnym wzg lędem na p r a 
wodaws two  t ego  k r a j u ,  o ile ta rzecz p o sz u 
kiwaniami  uczonych b ada cz y  naszych w y j a 
śnioną została.  W i d ać  w niej t akże ś lady 
własnych  mozo lnyc h  śledzeń au t o ra ,  czego  
szczególnie j  ob sz e rn e  przypisy dowodzą .  
T r j  I lkowskiemu m o ż n ab y  za rzucić ,  że ton 
mowy  za nadto  trąci powołan iem au to ra ,  i na  
pe ro ro wan ie  zakrawa.  Sprawiedl iwie  ocen ia  
dzisiejszą l i t era turę  j ed no d z i e n n ą  i ba rdz iej  
do  n e r w ó w  niż do duszy p rzemawia jącą  d r am -  
ma turg ię  nowszą f r ancuzką ;  t rafnie  naaluje 
pow sze chn e  odrę twienie  um ys ło w e  w k r a ju  
na s zy m ,  ale za nad t o  wyrzeka na n iewy ro-  
zumia lość  k r y tyk i ,  k tóra  nigdzie nie j e s t  tak 
pob łaża jącą  j ak  u nas.  Skażenie nowsze j  l i
t e ra tu ry  eu ro pe j sk ie j  wyprow ad za  z przesytu 
m o r a l n e j  czczości  i zobojętnienia  naszego
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wieku na wszystko co święte,  szlachetne i 
piękne. Jest to niezaprzeczona choroba  wie
k u ,  którą wszyscy uznają,  a każdy z innych 
przyczyn wyprowadza i inne lekarstwa podaje.  
Głównie w te'm się różnią,  ze jedni  na przy
szłość drudzy na przeszłość wskazują,  jedni  
w tych symptotnatach widzą wróżbę pos tępu,  
drudzy wstecznego kierunku. Rzecz naturalna,  
ze Trynkowski  do tych ostatnich należy.” 

Oddając sprawiedliwość gorliwości P. W ó j 
cickiego,  którego zbiory, odgrzebywania i 
badania tyle się przyczyniają do wzbogacenia 
języka ,  dziejów i piśmiennictwa,  recenzent  
ubolewa że wydawca Starożytnych przypo
wieści nie wskazał: co wyjęte jest zRysińskie- 
go, a co z Gospodarstwa jezdeckiego,  z Zab-  
czyca i rękopisów, podobnie ^jak*oznaczył

gwiazdkami wzięte z Knapskiego;  dla czego 
oddział pierwszy jest  uważany za zbiór przy
powieści XV wieku, gdy zbieracze onych żyli 
w końcu XVI i w XVII,  a właściwie tylko 
rękopis z 1509 moznaby do tego okresu od
nieść;  nakoniec,  dla czego nieznachodzimy 
bibliograficznego opisu obydwóch rękopisów, 
bliższej wiadomości o C zw artaku  Zabezyca,  
oraz zawiadomienia czy wydawca tylko nieco 
wyjął  ze wskazanych źrzódeł,  czy też wszyst
ko? Naostatek wynurza nadz ie ję ,, ze uzupeł 
nienie tego wszystkiego nastąpi.

Szczegółowy i obszerny rozbiór Pam iętnika  
Towarzystwa Lekarskiego IVarszawskiego  , 
zawiera w sobie treść pism w nim zawartych, 
następnie uwagi nad n i e m i , w końcu wytknię
cie błędów przeciwko czystości języka|*
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